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Niepokoje przedrewolucyjne 
we Włoszech.

Wielki talie Mmttgg w Mo.
P A R Ź , 1 9 . 6 . (P a t.)

W  czo ra j o  g o d z . 1 5 w  teatrze  
C ham ps d 'E ly see odby ł się w iel­

k i koncert P aderew sk iego . A r

ty sta g ra ł na b is 7 razy . O w a ­
c jom  na cześć artysty i P o lsk i  
n ie by ło  końca .

Opii taliffl zadowolona i ultaj.
R Z Y M , 19 . 6 . (P a t.)

Jak g łosi kom unika t agencji 

S tefan iego , op in ja  pub liczna jest 
bardzo zadow o lona ze w szy ­
stk ich zarządzeń w ydanych  
p rzez w ładze w  zw iązku  ze zb ro  
dn ią , popełn ioną na osob ie M at-  
teo tti'ego . P rasa w łoska , k tó ra  
w  dalszym  c iągu c ieszy się ca ł­
kow itą sw obodą bez jak ichko l­
w iek og ran iczeń p raw ie jedno -|

m yśl  n ie w yraża zadow o len ie z  
pow odu m ianow ania F ederzo -  
n i ‘ego m in istrem  sp raw w ew n . 
F ederzon i należy do najw yb it­
n ie jszych parlam en tarzystów , a  
zarazem  jest najlep szym  m ó w ­
cą i m a op in ję cz łow ieka n ie ­
sk az ite ln eg o . B ył on do tych ­
czas p rzyw ódcą g rupy  nacjona ­
lis tów libera łów .

ttii aresztowania.
R Z Y M , 19 . 6 . (P a t.)

A resz tow ano tu taj szereg o - 
só b , k tó re u łatw iły ucieczkę  
schw y tanych sp raw ców  zam or­

dow an ia posła M atteo ttfego . W  
w alizce g łów nego oskarżonego  
D um inF ego  znaleziono zakrw a ­
w ioną b ie liznę , ub ran ie , sz ty le t 
o raz resz tk i dyw an ika sam o ­
chodu , w  k tó rym  p o rw an o M at- 
teo itF ego . P om im o ty ch dow o ­

dów D um in i do tychczas n ie  
p rzy zn aje  się do  w iny . A reszto ­
w any pod G enuą F illipe lli zo ­
sta ł w czora j w ieczo rem w  kaj­
d an ach  p rzew iez iony  do  R zym u .

R Z Y M , 1 9 . 6 . (P at.)

D onoszą, że zam ieszany w  
zb rodn ię m orderstw a, popełn io ­
n eg o na osob ie M atteo ttiego  C e ­
zar R ossi zdo ła ł zb iedz do  
S zw ajcarji

lylln kMin iffliirto Italiiimi.
. R Z Y M , 19 . 6 . (P at.)

A gencja S tefan iego kom un i­
ku je , że zeb ran ie delega tów u - 
g rupow ań  opozycy jnych  z  w yją t 
k iem k o m u n istó w  pow zięło u  
chw ałę , stw ierdza jącą , że w szy

scy obyw ate le w łoscy w  
szym  c iągu c ieszą się ca łkow itą  
sw obodą slow ra i zaznaczającą , 
iż zbędne są w szelk ie p ro jek to ­
w ane m anifestac je .

dal-
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Dii Iffli! W
K O P E N H A G A , 19 . 6 . (P a t ) 

M in iste rstw o  sp raw  zag r. kom u  

n iku je , że rząd duńsk i w  dn iu  

1 8 . bm . uznał de ju re rząd so ­

w ietów , w yraża jąc jednocześn ie  
pog ląd , iż uznan ie to w ym aga  

w sw o je j konsekw encji usta le­

n ia sto sunków dyp lom atycz ­

nych i konsu larnych m iędzy  
D an ją a R osją . O ba  rządy  zgo ­

dziły się na to , że p row izo rycz­

ny  uk ład z kw ie tn ia 1 9 2 3 r. m a  
służyć jako podstaw ę do kon ­

w encji hand low ej i naw igacy j­

nej pom iędzy obu p ań stw am i

aż do  chw ili, g d y  defin ityw ny  u -  

k ład będzie zaw arty , z zasto so ­

w an iem  jednak pew nych m ody ­
fikacji, w ed ług k tó rych m . in . 

D an ja m a ko rzystać z ty ch sa ­

m ych p raw  i p rzyw ile jów , k tó ­

re sow ie ty  p rzyznały  N orw eg ji i 
S zw ecji o raz innym  k ra jom , k tó  

re uznają ew en tua ln ie de ju re  

rząd  sow ietów . P rzedstaw ic iele  

obu państw  podp isa li dek lara ­
c ję , w ed ług  k tó re j p re tensję każ  

dego z n ich uw zg lędn ione na  

podstaw ie zasady najw iększego  

up rzyw ile jow an ia.

fcti wiiiM Mn frauji i hi
P A R Y Ż , 19 . 6 . (P a t.)

O dnośn ie d o naw iązan ia sto ­
sunków ’ F rancji z R o sją „M a-  
tin “ dow iadu je się , że H errio t  

po rozum ie się w  te j sp raw ie z  
ko łam i obyw ate li francusk ich , 

za in teresow anych w  R osji. C o

d o po litycznego  zb liżen ia się d o  

R osji, to  H errio t p rzed tem  p o ro ­
zum ie się z rządem  w aszyng toń ­

sk im , pon iew aż w  osta tn ich la ­

tach S tany Z jednoczone i F ran ­
c ja up raw iały w 4)bec R osji so ­

w ieck ie j analog iczną po litykę .

łlorriot witiiii di Mymi w tany
L O N D Y N , 19 . 6 . (P a t.)

W edług o trzym anych p rzez  

tu te jszą  p rasę w iadom ości z P a ­
ryża, H errio t w yjeżdża do L on ­
dynu  w  sobo tę rano . K onferen - 

c ja w  C hequers po trw a zape ­
w ne d o  w to rku  p rzysz łego tygo ­
d n ia , poczem  H errio t uda  się do  

B rukse li, gdzie po in fo rm u je

T heun isa i H ym ansa o sw o jej  
rozm ow ie z M ac D onaldem , do ­

ty czące j sp raw y odszkodow ań i 

gw arancji. H errio t p rzedstaw i 

rów n ież m in istrom belg ijsk im  
m etody , w ed ług k tó rych p lan  

rzeczoznaw ców 7 zosta łby u rze ­
czyw istn iony .

Dow) nom taili.
P A R Y Ż , 19 . 6 . (P a t.) i „  ::: o l____

D ziś w  w yborach na  p rezyden B ienvenu M artin pad ło 1 3 1 g ło  

ta senatu w ybrany zosta ł S el- só w .

ves 154 g łosam i, podczas gdy  na

R Z Y M , 1 9 . 6 . (P a t.) 

„G io rna le d ‘Ita lia“ donosi, że  

pap ież p rzy jął w czora j na au -  

d jenc ji p ryw atne j w dow ę  po  za ­

m ordow anym  pośle M atteo ttim .

P arę dn i tem u pap ież p rzesła ł 

pan i M attco tti w yrazy w spó ł­

czucia z rac ji b arb arzy ń sk ieg o  

m orderstw a i b łogosław ieństw o  
pap iesk ie .

Mc zd
Ł Ó D Ź , 19 . G . (P a t.)

D zisia j w  godzinach popo łu ­
dn iow ych nad Ł odzią p rze le ­

c iała gęstą chm urą o lb rzym ia  

ilo ść szarańczy . W edług w ia ­

dom ości, jak ie o trzym ała po ii-

pod todzlti.
c ja , szarańcza o p ad ła g rubą , 

w arstw ą na po lach k ilku oko li­

cznych w si, pok ryw ając je na  

w ielk ie j p rzestrzen i, n iszcząc  
zb o że.

Mm (■toń Mttni'tiiD d M iii Mm
R Z Y M , 19 . 6 . (P a t.)

D zisia j p rzesta ł w ychodzić- 

dzienn ik  „C orrie re d 'Ita lia“ , k to stw ie . 
rego redak to r o raz w spó łp raco -

w nicy  zostali aresz tow an i pod  

zarzu tem  udziału w m order-

MfflSll H* IMta).
R Z Y M , 1 9 . 6 . (P a t.)

W ładze sądow e nałoży ły se- 

kw estr na m ają tek F illipe lli ‘e- 

g o w  M edjo lan ie. Jak donoszą ,

z licznych m iast w łosk ich , w szę  

dzie odby ły się tłum ne m anife ­

stac je na cześć M usso lin iego .

Miii 11*1 Mi Mś.
R Z Y M , 19 . G . (P a t.)

S tronn ic tw o lib era lne na ze­

b ran iu  im ponu jącem  w ielką licz  
bą uczestn ików w ystosow ało  

do M usso lin iego  n astęp u jącą de  

peszę : W  te j c iężk iej godzin ie , 

na k tó rą n ie zasłuży ł an i pań , 

an i k ra j, w łoskie stronn ictw o  li­

bera lne zapew m ia pana o ca łko -

w ite j z n im  so lidarnośc i, k tó ra  

sta ła się te rn żyw szą w 'obec p eł­

nej św iadom ości w ielk iego pań  
sk iego dzie ła odbudow y .

N a ręce p rem jera W łoch  

w ciąż nadchodzą  depesze ho łdo ­

w nicze ze w szystk ich  stron k ra ­

ju od najrozm aitszych stow a­
rzy szeń i k lubów r .

DM n Jugosławii.
W IE D E Ń , 1 9 . 6 . (P a t.)

P rasa tu te jsza donosi z B ia-  

log rodu , że po łożen ie w ew nętrz- 

no -po lityczne jest tak nap rężo ­
ne , że należy  się liczyć z n iespo  

dziankam i. Z różnych częśc i

k ra ju donoszą o napadach na  

posłów opozycy jnych . D w óch  

posłów  partji ch łopsk ie j zosta ło  

c iężko p o k aleczo ny ch . Z po rtu  

A ntivari p rzyb y ły  tu  dw a to rpe ­
dow ce francusk ie .

flllji Mw.
W A R S Z A W A , 1 9 . G . (T elef.)

P o dokonanej fuz ji b an k ó w  

pó łpaństw ow ycli, m in isterstw o  

sk arb u dop row adza do po rząd ­
ku i bank i p ryw atne.

T rzy bank i w P o lsce: P o lsk i 

B ank  H and low y , B ank  d la  H an ­

d lu  i P rzem ysłu o raz B ank K re ­

dy tow y zo sta ły p rzez m in ister-

kow oż fuz ja nastąp ić m oże do ­

p iero po odbyciu w alnych  zg ro ­

m adzeń akcjonarju szów i po  

zw ażen iu c iężaru gatunkow ego  
każdego z banków .

Z aznaczyć nam należy , że  

wszystkie te banki posiada ją  
sw e oddziały w Toruniu.

Jako dalsze p ro jek ty m in i­

ste rstw a skarbu  w ym ien ić nale-stw o skarbu  w yznaczone do  po ­

łączen ia się w  jedną ca ło ść . iży po łączen ie banków  ro lnych i 

D yrekcje w spom nianych ban - z iem sk ich o raz banków m ało -  

ków  odn iosły  się do in ic ja tyw y po lsk ich .
p G rabsk iego życz liw ie . Jedna-

Womoftl sportowe
W czora jsze zaw ody pow yż ­

szych d rużyn n ie dały w idzow i  

oczek iw anej em ocji, gdyż d ru ­

żyna „G ry f“ p rzez w idoczny  

b rak tren ingu n ie b y ła g roźną  

d la sw ego p rzeciw n ika  i o ile w  

p ierw sze j po łow ie trzym ała się  
dzieln ie , rob iąc naw et od czasu  

doczasu ład rte w ypady pod

b ram kę T . K . S .-u , o ty le  w ' d ru ­

g ie j po łow ie gospodarze n ie  

schodzili p raw ie zupełn ie z po ­

łow y gośc i, to też g o al za goa- 

lem  sypał się jak z rogu  ob fito ­
śc i. T . K . S . oddaw ał strza ł za  

strzałem  i m atch dzisiejszy  

m oże uw ażać za dob ry tren ing .

ii DIMM

W A S Z Y N G T O N , 19 . G . (P a t.;

D ziś og łoszona tu  zosta ła od ­
pow iedź S tanów  Z jedn . na p ro ­

test Japon ji p rzec iw ko ustaw ie  

im ig racy jnej. O dpow iedź A m e ­

ryk i u trzym ana w  ton ie p rzy ja ­

znym  zapew n ia , że kong res S ta-

nów Z jedn ., uchw ala jąc usta ­

w ię , n ie pogw ałc ił żadnych zo ­

bow iązań m iędzynarodow ych  

Jednocześn ie  no ta am erykańska  
zazn acza , że S tany Z jedn . uw a ­

ża ją in cyden t za w yczerpany .

W A R S Z A W A , 19 . 6 . (P a t.)

S k ład lekko a tletycznej ekspe  
d y cji po lsk ie j, udającej się na  

o lim p jadę do P aryża został u - 

stalony jak następu je: W eiss  

'A . Z . S . W arszaw a), S zenaich  

(W arszaw ianka), K ostrzew sk i

(A . Z . S .), C eisik ^P o lon ja), S zy ­

d łow sk i (P ogoń ), A dam czak (P o  

zn ań). N a kosz t A . Z . S . w yjeż ­
dżają K ostrzew sk i II i Jaw or ­

sk i. O prócz tego na w łasny  

kosz t udają się S zelestow sk i i 

Ś w ię tochow sk i z P o lon ji.

iMitaii dw wilii prainjil gigit
B E R L IN , 1 9 . 6 . (P a t)

W edług  don iesień  z L ondynu ,  

now ojo rsk i b an k N ational C ity  

B ank  o raz szereg innych am ery  
kańsk ich in sty tucy j finanso -

w ych zam ierza u tw orzyć w  B er­

lin ie sw o je oddzia ły w  ce lu  zao ­

patryw an ia p rzem ysłu n iem iec ­

k iego w ' k ró tko term inow e k re ­
dy ty .

W A R S Z A W A , 1 9 . 6 . (P a t.).

D zisie jsze zaw ody p iłk i no ­
żnej m ięd zy łódzk im  K lubem  

S portow ym  a W arszaw ianką za  
kończy ły się zw ycięstw em Ł o-

dzian  w  sto sunku  2 :1 (1 :1). W ar 

szaw ianka uzyskała b ram kę z  
rzu tu k arn eg o . N ajlepszym  w  

d rużyn ie w arszaw sk ie j by ł D o ­
m ańsk i w  b ram ce.

iHi-ttii i.l
iiMin Mów ItMiiwD gowiM 

M i
B E R L IN , 1 9 . 6 . (P a t.)

Jak donoszą z L ondynu , W . 

B ry tan ja zerw ała op iekę nad  

sw o im i in te resam i z M eksyk iem  

pow ierza jąc rów nocześn ie op ie- ’ 
kę nad sw o im i in te resam i S ta-

nom Z jedn . i repub lice ch ilij­
sk ie j. A ngie lsk i agen t d y p lo m a ­
ty czny o trzym ał po lecen ie na ­

ty chm iastow ego pow ro tu do  
A nglji.

K R A K Ó W , 19 . 6 . (P a t.)
Z aw o d y p iłk i nożnej m iędzy  

d ru ży n am i rep rezen tacy jnem i 
L w ow ra i K rakow a  o  puhar p ro f. 
Ż eleńsk iego zakończy ły się zw y  
c ięstw ;em L w ow ra w sto sunku  

3 :2 . N aogó ł g ra n ie c iekaw a, 

p rzew ażała ty lko chęć zw ycię­

stw a. K ałuża zaw iód ł zupełn ie

i chociaż K raków  a takow ał czę­

sto . jednak g racze a lbo chy ­

b ia li, a lbo a tak  kończy ł się na  
ob rońcach L w ow a. U  L w ow ian  

lep szy  start do p iłk i; dob rze i 

zg rabn ie obstaw ia li on i g raczy  
k rakow sk ich . P ub licznośc i b ar­
dzo dużo .

Mm i M
Hn NlHi pito mwi®' Ml i Hernolim.

B E R L IN , 19 . G . (P a t.) z p rośbą, aby p rzyby ł do L on-  
Jak  donoszą  z L ondynu , M ac dynu , jeżeli to m ożliw e ju ż w  

D onald zw rócił się do H errio ta p ią tek .

z p rośbą, aby p rzyby ł do L on-

P O Z N A Ń , 19 C . (P at.)

W czora j i dziś gośc iła szw aj­

carska d rużyna p iłk i nożnej 

K am raterna i rozeg ra ła z m iej­
scow ą W artą zaw ody , zakończo ­

ne w czora j w y n ik iem  4 :2  na  ko ­

rzyść W arty . D zisiaj gośc ie zre  

w anżow ali się w  sto sunku 3 :2 , 
naogó ł jednak by ła w idoczna  

p rzew aga W arty . S ędziow ał  
bardzo dob rze k ap itan B aran .
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O rgan p. W itosa w W arszaw ie!
Exprem jer w ykupił 56 ’j. udziałów

„Echa W arszaw skiego" ihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W A RSZA W A , 19. V I.
^B cbo W arszaw skie", które  

od sam ego początku  sw ego ist­
nienia znajdow ało się zaw sze  
pod ’w pływ em przyw ódców  
„Piasta", w chw ili obecnej sta­
ło się już oficjalnym organem  
p. W incentego W itosa-

Exprem jer i w ieczny kandy ­
dat na to stanow isko w ykupił 
m ianow icie 56 proc- udziałów  
„Echa" i m ianow ał oficjalnym  
redaktorem  tego dziennika d-ra 
W łocha; nieoficjalnie redago-

w ać będzie pism o, z ram ienia  
sam ego p. W itosa, —  p- St- 
Szczerbiński.

R eszta udziałów  „Echa“ znaj­
duj się w  rękach posła Piasto­
w ego  i w ydaw cy  krakow skiego  
„II. K urjera C odziennego 44, p- 
M arjana D ąbrow skiego, oraz kil 
ku pom niejszych w spólników -

D otychczasow y redaktor „E- 
cha“ , p. Zacharjasiew icz, ustę- 
pi je ze sw ego  stanow iska już z  
dniem  ju trzejszym .

Sejm uchw alił budżet w ojskow y

Łcbuzerska aw antura sezholownego Holow aaa  
„W yzw olenie" m a nauczką, by pierw szego lepszego  

w archoła nie robić posłem

W alka z „podrzutkiem " 
Dach nad głow ą dla sam otna] m atki 

I niem ow lęcia
(Telefonem  od w arszaw skiego korespondenta)

Zw iedziliśm y schronisko dla  
m atek i niem ow ląt w G rochó­
w ie.

Placów ka ta pow stała przed  
paru m iesiącam i dzięki im ejaty  
w ie p. G aw rońskiej, członkini 
.•K oła Pracy K obiet"- 
/ W  parterow ym dom ku, kilka  

zaledw ie pokoików , św !.eżo od- 
now rM iych —  kuchnia, pokój 
przełożonej, sypialnie.

W chodzę do „pracow ni" w  
której silniejsze i zdrow sze ko- 
bieity szyją lub napraw iają bie­
liznę.

Przy każdej m atce  
koszyczek pleciony biały, 

w którym śpi m aleńkie nie­
m ow lę. K obiety jeszcze prze­
w ażnie blade ze śladam i nie­
daw no przeżytych cierpień fi­
zycznych i m oralnych-

Pom yślcie! W szak praw ie  
każda z nich jest opuszczoną, 
•.porzucona*' przez oica swego 

dziecka.
W sizak niejedną z nich nurto­

w ała m yśl, że w yszedłszy ze  
szpitala, bez dachu nad głow ą, 
bez chieba i pracy, będzie m u- 
siała pozbyć się dz :ecka, „od ­
dać za sw oje", oddać „na gar­
nuszek" —  tak, czy ow ak  

niemal na śmierć!
—  W  jaki sposób schronisko  

opiekuje się m atką i niem ow lę­
ciem ? —  pytam przełożonej 

^ ’gkW adu- 
ułw tkJ- Przyjm ujem y m atki z  

dziećm i zasadniczo na przeciąg  
6 tygodni- D ajem y m ieszkanie, 
pożyw ienie, m leko dla dziecka, 
jeśli trzeba- Przez czas pobytu  
tu taj, kobeta odzyskuję siły , 
rów now agę m oralną, m oże w y ­
starać się o zajęcie, w  czcm  po ­
m aga „K oło Pracy  K obiet".

—  C zyż to łatw o o pracę m a­
tce z dzieckiem ?

—  Stosunkow o nietrudno- W  
w ielu dom ach

chętnie przyjmują 
służącą lub gospodynię z dzie­
ckiem .

O soba taka jest zazw yczaj 
m n :ej w ym agająca, pracow it­
sza i ceni sobie posadę.

—  A  sam e m atki, czy nie dą­
żą do pozbycia się dzieci?

—  Przew ażnie nie! O ile cza­
sem  początkow o m ają takie pla  
:iy , to w ystarczy parę tygodni 
pielęgnow ania dziecka, by m a­
tka przyw iązała się do niego. 
W tedy zdolna jest do w szel­
kich pośw ięceń,
byle dziecko zatrzymać przy 

sobie

Rozbrojenie na m orzu
Będzie o tem m ow a w e w rześniu

C rEN EiW A , 17. 6. 'T iTh  R ada kazanie tej spraw y ogólnem u  
Ligi N arodów zajm ow ała się ' zgrom adzeniu Ligi, które odbę- 

spraw ą rozbrojenia na m orau. dzie się w e w rześniu r. b. 
B ada uznała za niezbędne prze-

i móc wychowywać je 
ma.

— Ile kobiet korzysta  
schroniska?

—  O becnie jest ich 10- M am y  
niestety  m ało nrejsca- O d stycz 
nia przeszło przez schronisko 
40 m atek z dziećm i.

W ypytuję o regulam in co ­
dzienny, o w arunki egzystencji 
zakładu, o opiekę lekarską.

D ow iaduję się, że ty lko  w  ra­
zie potrzeby w zyw a się leka­
rza K asy C horych.

D ziw ię się:
—  C zyż K asa C horych nie  

m ogłaby dać stałej opieki le­
karskiej schronisku, zw łaszcza, 
że z niem

sąsiaduje przez parkan?
Jeszcze jedno pytanie. Jaki 

jest nastrój i poziom m oralny  
w śród pensjonarek schroni­
ska?

—  Praw ie w szystkie są to  
m łode kobiety , czy zam ężne, 
czy nie, in teligentne, czy bez  
w ykształcenia —  ale ofiary lo­
su i w łasnej lekkom yślności-

Zepsucia w śród nich niem al 
się nie spotyka- M yślą o tem , 
by

znaleźć prace
i w ydostać s Tę z nędzy- Stara­
m y się w pływ ać na nie, dodać 
im otuchy i w poić m yśl o obo­
w iązku w zględem  dziecka.

O djeżdżam z G rochow a z

sa-

ze

W A R SZA W A , 19. V I.
W czorajsze posiedzenie Sej­

m u uw ażać m ożna za punkt kul 
m toącyjny toczącej się obec­
nie 'w ielkiej dyskusji budżeto ­
w ej- Przyczyniło się do tego  
przem ów ienie gen- Sikorskiego, 
tego jedynego bodaj poza m ini­
strem  skarbu, m inistra w  teraź­
niejszym  gabinecie, który tw ar­
dą ręką dzierży sw ych pod­
w ładnych i doskonale obznaj- 
m iony jest ze w szystkiem i taj­
nikam i resortu przez się kiero­
w anego.

Exposć gen. Sikorskiego 
zaw ierało dw ie zasadniczo róż­
niące się części: ściśle spraw oz  
daw czą i polityczną- O bie były  
potraktow ane z jednakow ą su­
m iennością i znajom ością przed  
m iotu. P. m inister górow ał nad  
sw em i oponentam i

trzebne do tego, aby bić. ’steiuum spraw w ew nętiranych,
—  A by zw yciężyć! “ rzuca który referow ał pas. R usinek, 

jakiś poseł z praw icy- stw ierdzając że budżet ton ulo-
—  Panic pośle! Zw ycięstw o żono pod hasłem najw ięloraej 

jest zasadą w ojska polskiego i oiszczędności. W ydatki m inieteff- 
dlatego jeśli m ów ię: bić —  to jum  j^elŁm inow anio w kw ocie 
rozum iem  —  zw yciężyć! .121,676, 344 zł., dodiody —  w

Przechodząc do redukcji, p- sum ie 4,871,452 zł.
m inister ośw iadcza, że w 1 roku _ M inister H ubner, któp ' ża­
bi  eżącym

redukcia opeerów wynosi
2.463 osoby-

brał głos następnie, stw ierdzał, 
że zdaje sobie spraw ę  z niedom a- 

gań, lecą stałe dąży do ich usu ­
nięcia. U w aga rządu skietrow a-

N atom iast nrononm e gen. Sikor na jest 0 ,bem (ie na K reey  
ski podn ’edenie liczby podofi- yy dsziedż& irLie adm inistracji 
cerów o 8.738- i

N astępnie gen. SJorskii pro- ^O Tvarays2ellia()hi 
stuie m niem anie jakoby budżet 
arm ji w ynos# 43 proc, całego  
budżetu- G dy się obliczy fak­
tyczne w ydatki ogólne, w ów ­
czas cyfra ta spadu  i e do 23,4  
proc. Pokaźne oszc7edności rze !

G dy  praw ica  I lew ica 
w ym yślają

każda sobie 
m otem y hyt pew ni, te  

zaw sze m ają rację
(w ąż). Pięciom a głosam i w ię­

kszości Sejm  ujął się za Itr. Za­

m oyskim  j nie pozw olił m u  ode­
brać stu tysięcy złotych z fun­
duszu specjalnego, jak tego za­
pragnął w niosek p. D ąbskiego- 

G łosow ane  nad  w nioskiem  od 
było się im iennie, z całym  naj­
w ykw intniejszym cercm onjar  
łem , jaki dopuszcza regulam in.

Po głosow aniu lew ica, która  
poparła w niosek p. D ąbskiego, 
zaczęła sob :e w ym yślać:

—  Zaw sze byliśm y i jesteśm y  
niedołęgam i; nie um ieliśm y ni­
gdy  dotąd zorganizow ać żadnej 
skutecznej akcji parlam entarnej. 
Zaw sze i przy  każdej sposobno­
ści znajdzie się kilku m arude­
rów , których zabraknie w chw i 
li decydującej. N igdy i przy  żad  
nej sposobności nie um ieliśm y  
tych niezaw odnych w łóczyki­
jów  strąb  ć, zgalw anizow ać, na  
nogi postaw ić i uruchom ić. Po ­
lem klapa, gruntow na, kom pro­
m itująca, pięciu , czterem a, trze­
m a, dw om a, jednym  głosem “ .

Po glosow aniu praw ica, która  
oparła się w nioskow i p. D ąb- 
skego, zaczęła rzew nie rozm y­
ślać:

—  Zaw sze byliśm y  i jesteśm y  
kalekam i. N ie m ogliśm y nigdy  
dotąd zorganizow ać m ocnej nie  
zaw odnej w iększości- Zyjem y  
jak m ysz na pudle, jak żuraw ie 
w ypatrujący na jednej nodze, 
skąd grozi n ’ebezpi>eczeństw o, 
skąd runie klęska. O d nieustan ­
nego czuw ania i trw ogi spada­
m y już z ciała, nogi się pod na­
m i uginają, sen ogarnia : sm u-

opracow uje się teraz ustaw ę o  
, prasow ą, o

,zyku urzędow ym dla w ładz, o  
poidaiale adm inistracyjoiym pań ­
stw a, sądow nictw ie adm inistra- 

cyjnem  i t. d.
Sbcsiuiihki bezpieczeństw a w e­

w nątrz kraju — m ów i. p. H ub ­

ner —  są zadow alające, czego, 
niestety

nie można powiedzieć
o Kresach wschodnich.

sw em i ooonentat^ zarów no  jeżow e p. m inister ilustm ie nrzy  
pod w zględem  doboru a rgum en  I kładam i likw idacji w ielu insty- 
tów , jak rów nież sw adą orator :{u ,Cyj j urzędów  svciskoiw ych, o  
ską- W idocznie do  polskich  szlif ; raz zam ierzona reorganizacją

m in- spraw w oisk., • co bedzie ...
gotow e na iesieni b. r- C o się gdzie policja była izbyt nielicz- 
tyczy nrzem ysłu w oiennego, to na. O becnie dedegcw ainia tam o- 
p- m inistrow i leży na sercu: no koło 1003 poilicjautów . N a skar- 
godzenie in teresów orzem y- gi, że policja często brutalm iie 
słow ców , państw a i arm ii, dla- traktuje pnbliczucść, p. m inister 
tego też nrzenrow aózana  jest re odpow iada, że każdy w ypadali 
w izia um ów o dostaw y. nadużyć jest surow o karany. O - 

Spraw ozdacie budżetow e za- prócz tego m inisterjum  stara  
kończył n. m m M er następują- się w płynąć na podniesienie ]w - 
oem ośw iadczeniem :

H asłem  m o ;em w adm inistra ­
cji iest: celow ość, prog ram o- 
w o^ć, oszczędność i prostota!

generaiskich przyw iązane są  
w rodzone zdolności krasom ów  
cze, gdyż najpopulam ieisi, naj­
zdolniejsi i najpracow itsi szefo ­
w ie arm ji: generałow ie Sosn- 
kow ski i Sikorski są retoram i 
pi  erw szorzednym i.

To są w rażenia ogólne, które, 
sądząc z zachow ania się Izby  
w czasie tego przenw w ienia. 
odniosła olbrzym ia w iększość  
posłów . O krzyk:

,,N?ech żvie armia"!.
którym  posłow ie pow itali przy­
jęcie budżetu m inisterium  
snraw w oiskn^w ch, św iadczy  
nietylko o osobistym sukcesie  
gen- Sikorskiego, lecz jest do­
w odem , że Seim , reprezentują ­
cy cały naród nie przesadza, 
gdy tw ierdzi, że arm ia nasza ■ m ienką j btew -ska-

ziom u kuiltorailnego policji.
R ząd w niesie opracow am y no ­

w y pirD tjekt organizacji policji. 
B ędą w ięc zniesione kom endy  

Tv nastęńm e d-n^a cześć prze w ojew ódzkie i pow iatow e, r  po ­
m ów ienia —  noV tyczna. 1K oja będzie poddana ściślej w fe- i tek- O dnosim y zw ycięstw a, od

—  Zarzut m ^taryzm u i im ne- d® om adm iinistnaicyjnym . D alej ; których na płacz się zbiera, a  
rjalizm u Pnkki —  stw ’e^ ’za ge 
ner?t Siko-ski —  sfabrykow a ­
ny jest n^zez nropagandę nie-

dyscyplina klienci nasi zaczynają po cichu  
 „„„„ ą. fiinkirjonairju^zam pres c< abysm y n e brali ich o- 
palicji, którzy przez 12 lat nie- brony na nasz rachunek, bo  w te  

,K’>y Lvviviu/i, z>v aim w i ua'Ła . ..r  t . i p c • naganną pełnili służbę, m stanie ■ dv są bez nadzieji zgubień •
jest krw ią z k^w i i kością z ko-1 N ad zarzutem  tym . skio^ow a- zapew nienie pierw szeństw o w  na ' Tak oto w ym yślali sam i sobie, 
ści całego społeczeństw a —  i ; nym przeciw ko tym żełnie- daw aniu posad w  służbie cyw il- tak się poniew ierali w czoraj 
zasługuje na m iłość i szacunek, i rzom , którzy na K resach  

To też przykrym zgrzytem  ।  w schodnich w czasie nokom  
•y cienłei atm osferze, w jakiej naw et bronić m usza ludność  
toczyć s ;ę dyskusja nad bud- nrzed  konsekw encjam i ..raju  boi 
żct.em m m . snraw  w ojsk., było śzew ickiego" i n ?eść ciężka służ

A M zinocfnioria bęctaie 
służbow a, i 

policji.

przec  w nicy i zw olennicy hr- 
zakońedenie przem aw iaili Zam oyskiego. Taką o sobie o- 

pos. G runhaum  (kolo żyd.) i Je*-1 plnję m ają dw a obozy poj.tycz*  
rem icz (białoirusin). O baj w yto- i n>e Sejm u.
czyli form alne akty oskarżenia  
przeqpfw «,iiu .nis»terjum spraw  w e-

ned

i b ’a'oruisin

ry , delikatnie, m ó^ac, był śkarl- U ba m -zeidzie chyba do po-, zam knął pas. K no­

cony przez nos- M iedzińskW o rządku dzielnego. łow ski (Zw L N .)
z tego sam ego, co pas- H oto-> — G dzie był noR ki im reH a-. D  j..ry t/aJy roZI>raw w piątek  
w acz klubu. * ’ “ *

C ala ta m esm aczna snraw a ster —  który prze dp w olny, 
bedzJe m iała enilog  w  Sonie klu- kiedy żałow ano K łajpedę, po- 
bu .,W yzw olenia", gdzie poza darto traktaty i 
garstka elem entóy rów nie głu-j Pn łsv ’9
paw ych. iak ów  H ołm w acz, w y- . A kcja rządu nolsk 'ego  m ieści- 
w ołała słuszne oburzenie.

D yskusje w czorajszą rozoo- n -cai-h olpw j^ujących um óW j 
czął nos. G ruszka (P ;ast). któ- m iędzynarodow ych. A gdy. 
ry stw ierdzi* że adm inistracja  hysnótczesne M onte-N egro -!  uv ,
w oiskow a m ocno niedom aga, i Litw a kow ieńska  —  kni z w szy irsun je tV nh ' w skutek redukcyj 
B udżet w W \ko-.vy jest uciązh-1  stk fch traktatów , nrcw okuie, oszczędnościow ych, '120 osób Ź  

w y  _  jednak  konieczny  -  kon- ęloS | w om ę, granice nasze uzna ! śró( | nau<»vcielstw a szkól po  
।  je za  płynne, chce stw arzać  rak- , w szechnych . ■ 
ty dokonane, iest ten, na m ocy rozporzą-
inm erjalizm polski? C zy gdyby dzenia p rninistra ośw iaty , prze

tem  w rażeniem , że zapoczątko-łobuzerskie z^chow aw e sie nos-;be- aby uk ’-am iec i 
w ano tu , w  bardzo skrom nych  .H ołow ^cza (W yzw olenie), któ-jm ógł snckom ie ppraw iać w nętrznych. 
ram ach, instytucję w ielk ’ej po ­
trzeby i doniosłości społecznej, 
kóra

w świecie kobiecym 
pow inna w zbudzić nietylko za­
in teresow anie, ale i czynną  
w spółpracę.

Jeśli bow iem zakład m a speł­
nić zam ierzone zadania, m usi 
znacznie rozszerzyć się i w yjść  
poza prym ityw ne w arunki, w  
jakch się znajduje.

Jest to dach nad głow ą, 
schronisko czyste, skrom ne, 
ale aylko —  dosłow nie— schro­
nisko. N ależałoby je zorganizo­
w ać  
przy udziale czynników lekar­

sko - wychowawczych, 
pow iększyć i udoskonalić.

D okona tego niezaw odnie  
czas i rosnące potrzeby życia. 
D obrze prow adzony tego ro ­
dzaju zakład m oże praw e zu ­
pełnie usunąć z kronik policyj­
nych notatkę: „znaleziono pod ­
rzutka". ■

O byw atel zaś kraju , który  
przyziera się ciekaw ie sam oana 
lizie, w zruszony jej w ynikam i, 
w ola:

—  Jak 'eż w tym Sejm ie pa­
nuje nam iętne um iłow anie praw  
dy-

co pas- H ofo- ; — G dzie był noiski im re^ą  
liżm — ,^7^ shpm ’c p. godoinie 4-ej papoł.

oświaty stale rDZuJera
rzaty, w ołając:

—  Sslcie fym nsuczyc  e'i!
Ofcczerc Frzepęr'za 123 crób 

m ają jeszcze 3 lat nieprzerw a­
nej sjużby w ' szkole pow szech­
nej.
W iększość redukow anych m a  

zresztą pełne kw alifikacje.
C zy usuniętym „oszczędno ­

ściow o" nauczycelom i nauczy  
ciclkom  uda się znaleźć m iejsce  
w szkołach na prow incji, też  
jest w ątpliw e, gdyż redukcja o  
bejm uje rów nież nauczyciel­
stw o szkół pow szechnych  w iiej-

la sie aż do sam o^anarcia w  ora ;

czął nos. G ruszka (P ;ast). któ- m iędzynarodow ych." A gdyj W A R SZA W A , 19. V I.
N a terenie W arszaw y m a być

kluduie m ów ca.
D alej nos. B ittner (C h- D -) 

pod  dale krytyce budow nictw o  
w ofokow e, poczem  zabiera głos 
m inister spraw w ojskow y  eh-

G dy gen. Sikorski staje na  
trybunie, salę obrad zalega ci­
sza. W szyscy słuchają go z na­
prężoną uw agą- Szczególne za-

N a w stępie p- m inister stw ier 
dza harm onję, jaka panuje m ię­
dzy  Izbą a rządem  w  poglądach  
na obronę narodu i państw a. N a  
stęnnie m ów ca przechodzi do  
cześć przem ów ienia —  politycz- 
in teresow anie w zbudza druga  
na. , . .
w yjaśnień, które rozw iew ają ryzm u. 
w ątpliw ości niektórych posłów . H uerane i zasłużone oklaski na-

—  W ydałem zarządzenia —  grodziły gen. Sikorskiego, który  
oznajm ia p- m inister —  dzięki sw e płrm ńów ienie szakoń-eeył roz

ty dokonane.

bstniah nie
bylibyśmy dawno w Kow­

nie

Rusza się na giełdzie
Bardzo pow olutku  

W A R SZA W A , 19. V I.
N a w czorajszem zebraniu u- 

jaw niło się lekkie w zm ocm enie  
tendencji dla w iększości akcyj. 
Z bankow ych podniosły się kur 
sy B -ku dla H andlu i Przem y ­
słu oraz K redytow ego, pod  
w pływ em  pogłosek, które uka­
zały się w prasie, o zanrerzer 
nej fuzji tych dw u banków .

C hem iczne naogół m ocniej­
sze, oprócz Zgierza-

Elektryczne —  utrzym ane. Z  
cukrow ych jedynie C zęstocice  
-m iały notow ania w yższe, resz­
ta bądź utrzym ała kursy po ­
przednie, bądź spadła- 
W ęglow e ! naftow e cokolw iek  

m ocniej, przyczem N obel zys­
kał ok. 20 proc., a ty leż piaw de  
stracił Lenartow icz.

M etalurgiczne niejednolicie : 
Lilpop, O rtw ein i Starachow ice  
po słabym początku m ocniej, 
zaś R ohn spadł o 25 proc. N iżej 
także C egielski, Fitzner, N or- 
blin , U rsus i Zielcm ew ski-

W łókiennicze m ocniej, zw ła-  
szca dążące do w yrów nania  
niedaw no poniesionych strat 
Zaw iercie.

H andlow e w zaofiarow aniu 
po kursach niższych. Spirytus  
stacił około  20 proc.

R ynek w alutow y w ażniej­
szych zm ian nie w ykazał 

tendencja naogćl —  słabsza- 
Papiery procentosve państw o ­
w e zyskały na kursach lekką 
popraw ę-

—ski-

prow adza inspektorat szkoiny  
•w arszaw ski.

W  pierw szym  rzędz e pośw ię
podyktow alibyśm y na jccne będą siły nauczycielskie  

tym czasow e, tj. te, które nie skich.

Zaburzcie się 

urzclw ’ 1 pracy 
bo w as upaństw owią  

banM i banczki 

prem ier R antsay zjaw iskach finansow ych szer- 
bronił w sw oim szych sfer społeczeństw a- D a-

i nie i _ 
szych w arunków ?

—  M ogę panów zapew nić — ■ 
z m ocą m ów i generał —  że stać 
nas na to- Jeżeli w ystarczyły  
dw a noc.iagi nancem e, które  
gen. R ydz-Sm igły otrzym ał, a- 
by przyw rócić porządek, a je­
śli nie ruszyliśnw ani jednego  
pułku, to jest dow ód, że nie^a  
polskiego im perializm u i m ilita-

da

O

A -ngielskl 
M ac D onald  
czasie gorąco idei 

upaństwowienia banków-
N ie należący do partji pracy  

lord O w erstone zw alczał zasto
którym struktura budżetu roku patrzeniem  kw estii rozbrojenia s{>w an (je ustaw y akcyjnej do  
przyszłego zbliży się znacznie j zw iązanych z tem  rrow ókacyj- 5an^5w > obaw iając się nadu- 
do w zorow ego budżetu w ojsko- nycih śbrojeń sow ieckich. ।
w ego. ! Z kolei, po przyjęciu w szyst-1 par^ja pracy w ysuw a obec-

B rałem  tu jednak pod uw agę kich poaycji budżetu arm ji,' * • «-  -------- — i. «>-
to , co jest bezw zględnie po- Sejm  przeszedł do budżetu  m ini-

nie- jako jedną z głów nych re­
form finansow ych rozszerzenie  
kontroli nad bankam i pryw at- 
nem i- W N iem czech rów nież  
spraw a ta jest przedm iotem  o- 
żyw ionej dyskusji-

W  państw ach tych Jednak  
_________ bankow ość stoi bardzo w yso-

L ... ___ Jednakże ogólny czas pracy ko, pom im o tego jednakże ban- 
ęrM taw i uinzę- nie m oże być m niejszy od 7 go- ki pryw atne przyczyniły się  

dżin, które m ożna rozłożyć na do pow iększenia spekulacji 1 
dw ukrotne urzędow anie.

Praca w biurach i urzędach p?ftsfw ow ych  

Nie m oźs być krótsza oiJ 7 god in

M inisterjuni spraw w eevm eihiz- starostw ach w zakiresie w łasnej 

łych, okólnikiem  rozesłanym  do kom petencji, 
w szystkich w ojew ództw , B ezw o­
li  ło na norm  cw anie lo ­
dow ania w w ojew ództw ach i

Howl emervei—generałowie
Z pow odu przekroczenia  prze | rałow ie: Serda-Teodorski (ko ­

pi  san  ego ustaw ą w ieku, w  reku  pnendant w yższej szko ’y  w ojen- 
bieżącym  m ają być przeniesieni nej), Jacyna i O lszew ski.
ra em eryturę następujący gene

kryzysu gospodarczego-
W  św ietle tych poglądów  

przedstaw ia Się nasza banko ­
w ość, jako organizacja

wyzysku i soekulacli 
pozbaw iona w szelkich  tradycyj 
zdrow ego obrotu- żerująca,w  
flacji i ideorjentow aidu się w

leko idący w ięc dozór i

kontrola państwowa

pow inny zw rócić działalność  
przynajm niej pow ażniejszych  
banków  pryw atnych na w łaścf 
w e pole ich działalności t j- za­
silanie kredytem gospodarstw a  
społecznego oraz produkcji.

Trup  m ężczyzny  z obcięta 
głową w yrzucony przez

fale

td) W e w si K lepaczew ie gm . 
H ołow czycepow . konstantynow ­
skiego w ypłynęły na brzeg  B u­
gu zw łoki m ężczyzny w zrostu  
średniego z odciętą głow ą i rę­
kam i-

Tożsam ości zw łok  dotychczas  
m e zdołano ustalić.

W  spraw ie tajem niczego m or 
derstw a prow adzi dochodzenie  
m iejscow a policja. • t .
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Wykrycie Jaskini tortur
Szczypce, „gruszki”, druty ze śladami 

krwi ludzkiej
Były to przygotowania szpiegów bolszewickich 

do przyszłego „raju** na ziemidcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(Telefonem od w arszaw skiego korespondenta)

-Po niespotykanych w hlsto-  
rji trium fach (tortury, m asow e  
m ordy, krw aw e orgje w piw ni­
cach nad trupam i ofiar), czre- 
zw yczajka rosyjska zaczyna  
zdradzać tendencję

rozszerzenia swei działal­
ności

na zagram cę- C oraz częściej 
zdarzają się w ypadki św iadczą­
ce o w yjątkow ej bezczelności 
tej instytucji.

W  B erlinie, do m ieszkania b. 
generała arm ji carskiej, obec­
nie em igranta H um ajlow a, w  
biały dz :eń w targnęło kilkuna­
stu czekistów-rosjan, którzy  
przeprowadzili rew izję,

wywlekli z łóżka

chorego starca, poturbow ali go  
nieludzko i zb :egli.

Jeden z ostatnich kom unika­
tów oficjalnych niem ieckiej po­
licji państw owej podaje szcze­
góły sensacyjnego odkrycia- 
Podczas rew izji w lokalu cen­
tralnego kom itetu W urtem ber-  
skiej partji kom unistycznej 
Sztutgardzie, trafiono na

ślad Istnienia ..czeki*4, 

zorganizow anej na sposób
syjski. A resztow ano przytem  
kilku rosjan, nie pos :adających  
praw a zam ieszkiw ania w  N iem ­
czech. D alsze poszukhvania w  
lokalu doprow adziły do potw or 
nego odkryca-

W  piw nicach znaleziono

jaskinie tortur.

w yposażoną w  niezwykle boga  
tą kolekcję narzędzi chirurgicz-

w

ro-

nych, przew yższających pod  
w zględem pom ysłowości instru  
m enty katów średniow iecza. 
B yły tam  słynne ,,gruiszki“ , czy  
li gałki, składające się z czte­
rech

ruchomych sektorów, 
rozszerzających się przy obra­
caniu śruby. „G ruszkę 44 w kłada  
się jeńcow i do ust i przekręca  
m echanizm . Za każdym  obro­
tem  sektory otw ierają się na po  
dobieństw o

płatków róży.

dziuraw ią podniebienie, szarpią  
dziąsła, kruszą zęby, m iażdżą  
język-

W  kolekcji znajdow ały się ob  
cęgi

do wyrywania paznokci.

szczypce najrozm aitszego  
ksztaitu, piecyk do rozpalania 
drutów żelaznych i m nóstwo  
przedm iotów , co do przeznaczę 
nia których nie zdołano zdać  
sobie jeszcze spraw y-.

W  W urtem bei-gu, jak i w in­
nych m iastach niem ieckich, zda 
rzają się tajem nicze w ypadki

znikania wybłtnych osobi­
stości

ze św iata politycznego. B yć m o  
że, że znaleźli oni śm  erć w po  
dziem iach czrezw yczajki sztuc- 
gardzkiej.

B adanie chem iczne rdzy  na in  
strum entach do tortur, ustaliło  
obecność śladów

krwi ludzkiei.

niedostatecznie w ym ytej-

W edług  niem ieckich raportów  
policyjnych, rząd bolszew icki 
łoży olbrzym ie sum y na orga­
nizację czrezw yczajek w za- 
chodn  ej Europie i na służbę 
szpiegow ską. W iększa część  
szpiegów rekrutuje się

z pomiędzy kobiet.

ze w szelkich sfer społeczeń ­
stw a. W N iem czech niektóre  
zdrajczynie pob :erają od rządu  
sow ieckiego pensje przekracza­
jące 2-000 dolarów m iesięcznie-

G dańsk  jest centralą szpiegów  
ską

na Polskę i kraje nadbałtyc­

kie.

odgryw a przytem rolę łącznika 
nrędzy tem i państw am i, a orga  
nizacjam i R zeszy niem ieckiej.

Wróg lodów

pragnie stopić lody
w Grenlandii 

by nie spowodowały 

skrzywienia osi 
ziemskiej

D ym itr Loanow iczi, inż- ru ­
m uński, zw rócił się do rządu  
Stanów Zjednoczonych w A m e 
ryce oraz do rządu w ielkobry- 
tyjskiego, duńskiego i kanadyj- 
skliego z przedłożeniem  projek­
tu

stopienia lodów
na G renlandji- R um uński inży­
nier stw ierdza, że G renlandii 
grozi niebezpieczeństw o, iż

powłoka lodowa 
grubości 6,000 m etrów zdruz- 
gocze ją sw oim ciężarem , co  
zarazem spow odow ałoby

skrzywienie osi ziemskiej.
N ie określając daty, kredy  

m a nastąpić katastrofa, inży­
nier ośw iadcza, że gotów jest 
przy pom ocy kanału specjalnie  
na ten cel zbudowanego odpro ­
w adzać

zimne polarne prądy.
a doprow adzać c ’eply golf- 
strom w celu stopienia lodów -

Jak rząd am erykański zapa­
truje się na tę propozycję, do-

Złote wesela 
28 małżeństw 

w Jednym dniu
Spokojne belgijskie m iastecz­

ko N yw el poruszone było zesz­
łej niedzieli szczególną uroczy­
stością-

W  dniu  tym  odbył się obchód

złotego wesela 28 oar.
Tak pow ażna liczba jubilatów  

postanow iła odbyć uroczystość 
złotego w esela w

jednym dniu-
D o tego postanow ienia nakła­

niali ich gorąco ojcow ie m iasta  
w raz z burm istrzem na czele, 
w  nądziejf, że piękne m iastecz­
ko N yw el przynajm niej w ten  
sposób

zasłynie 
w  całym kraju-

Jakoż w dniu oznaczonym  
na obchód zbudziła m ieszkań­
ców m uzyka, obchodząca do­
m y jubilatów -

Poczem sformował się na li­
cach

wielki pochód.

złożony z sędz ;w ych m ałżon ­
ków i ich najbliższych rodzin.

W śród w iw atów  i bicia dzw o  
nów ruszono do kościoła na u- 
roczyte nabożeństw o-

Po nabożeństw ie sprawiono 
jubilatom

złote weselisko.

w  sali ratuszow ej.
B urm istrz i radni miejscy o- 

kazali się znakom itym i gospo­
darzam i m iasteczka.

N a osobliw y ten obchód przy  
jechalb do N yw el kilka tysięcy  
osób z różnych stron kraju.

K upcy, hotelarze i restaurato  
rzy zarobili przy tej sposobno­
ści piękny grosz —  a inni oby ­
w atele zabaw ili s^ę i uoicrfi go ­
dnie jubilatów .

Zadow olenie panowało ogól­
ne-

Mca w głębokości 2050 metrów

pod powierzchnią ziemi
Najgłębsze szyby w świecie
Górnicy pracują w temperaturze 43 stopni

Japończycy fruwali •
gdy Im trzęsienie ziemi

zniszczyło droil
A ttachć w ojskow y poselstw a albow iem ciem ne żyw ioły w y- 

francuskiego w Tokio um ieścił pełzły z kryjów ek i potw orzy- 
w paryskim ,£xcelsiorze“ jy się natychm iast bandy ram i 
w ielce znanrenny artykuł o siów i opryszków .

Inżynier am erykańskiego b :u  
ra górniczego, T- T- R eed, w y­
głosił niedaw no w now ojor­
skim oddziale am erykańskiego  
instytutu inżynierów górni­
czych i m etalurgów  odczyt

o najgłębszych szybach  
górniczych na św iecie.

W edług danych zebranych  
przez prelegenta, najgłębszy  
szyb znajduje się

w Brazylii,
w stanie M  nas G eraes- Jest 
nim szyb M orro V elho albo St- 
Juan del R ey, będący w  eksplo­
atacji już od 1834 roku, a nale­
żący obecnie do angielskiego to  
w arzystwa górniczego- Szyb  
ten sięga głębokości

2050 metrów
pod pow ierzchnią ziem i.

slupie totniczei D rS™ ^  rfębo

w  czasie trzęsienia ziem i w  Ja- c,,,, G I,r6ki nadciąSnęly
Ponji- . . oddziały w oskow e i nie opano lndjach w sch0<ln  cl1 - sięgający

Zdaniem m ajora Tetu następ  
stwa katatrofy znacznie zum iej 
szone zostały skutkiem  

sprawności 

japońskich lotników -
D zięki przytom ności dyżuru  

jących oficerów  aparaty zosta­
ły ochronione od zniszczenia i 
w pół godziny po katastrofie  
szybow ały już w pow ietrzu-

Pom im o zerw ania linij kole-,

tak -  że ani jeden dzień nie by  
ła pozbaw iona Japonja ruchu  
pocztow ego, a trzeba dodać- iż

w ały sytuacji.

Pom iędzy poszczególnem u 
m iejscow ościam i utrzym ywali 
otnicy przez szereg dni

regularna komunikacie.

rozw ożąc pocztę i rozkazy  
w ładz naczelnych.

Z zadania tego w yw iązali się 
otnicy z

imponującą sprawnością.

telegraficznych i telefonicznych
naczelne w ładze posiadały w

godziny najdokładniejszy ob- korespondencja w tym feral- 
raz katastrofy.

N ie ograniczono się tylko do

ustnych meldunków

1871 metrów.
trzecim  w reszcie —  szyb V illa­
ge D eep w  A fryce południow ej 
głębokości

r' - 1859 metrów.
W  szybie San Juan del R ey, 

w najgłębszych jego wars­
tw ach, gorąco dochodzi

do 48 stopni C.
C iężka praca przy takim  upale  
byitxby niem ożliw ą, do szybu  
w ięc w prowadzają, za pom ocą 
m aszyn św ieże pow ietrze, ozie 
bione najpierw  do  5 stopni C .

.N  em niej tem peratura w  głę­
bi tego

najgłębszego
szybu nie spada poniżej 38 sto­
pni C ., choć na pow 'erzehni szy  
bu term om etr w skazuje 20 sto­
pni.

W  upalnym tym  szybie pracu  
ją niem al w yłącznie m urzyni-

?Za zdradą zginiesz, jak pies

Perzuccn?, wyśmiana, zarąbała 
siekierą swego kochanka

O stap K oblański, kierow nik  
szkoły w Laszkach, rom anso­
w ał z podw ładną nauczycielką 
z czego

pov stał skandal

w ub- roku. Spraw ę załago- 
dz ;l inspektor szkolny- Przenie  
śli nauczycielkę, a na m iejsce  
jej przyszedł w jesieni 1923 r.

od-

nym  czasie przybrała ogrom ne ? .
rozm iary, albow iem o los w ie- L-. y-r , , - • , . ,--. -
lu rodzin dopytyw ali się krew 1 ‘11  c Jla i B osakom , człow iek zo

--    ---- — — — —  . • * < tm rxT Il/l n  łrrnn m 

ale porobiono zdjęcia fotogra- n!nV /z? a? e e '
na  ty- M ałżeństw o nieszczęśli

■ w e, gdyż byF niedobrani i żylificzne. Przv oom ocv ^am oln  strasznych dniach lotj''j ’ ,gay? oyi’. nicooPram i zyj
liczne- rrzy pom ocy sam olo- . fanorkcv hvli nrau-dyi- z daIa siebie, a łączyła ich  
tow  uruchom ić było m ożna na; ' ” pra" d l tylko m iłość do dziecka-B osa-

tychnnast akcję ratunkow ą i kow a, kobieta lat 23, średniej
zapotnedz rabunkom a kto w ie aniołami opiekuńczymi piękności, energ :czna.
czy m e ,

wełnei anarchS
ciężko dośw iadczonego narodu

Największa reklsma dla butów: 
bandyta chodził w nich na rozbo’e 

l morderstwa

poczuła, że jest stanie 
m iernym  (z m ężem  nie żyła od  
dw óch lat) i postanow iła przy­
gotow ać się do odpłaty. —  W  
sw oim pam iętniku pisała: „Za  
zdradę zginiesz jak pies44 -

-W ieczorem , gdy m ąż B osako  
w e  i, w róciw szy z C hodorow a, 
zasnął, ubrała się w  jego ubra­
nie i poszła pod okna K oblań- 
skich- Siedział przy stole i czy­
tał, a żona z dzieckiem  stała 0- 
bok B osakow a. C hciała

strzelać z rewolweru.

lecz nie uczyirla tego, gdyż ba  
ła się, że m oże zranić żonę lub  
dziecko.

Stw ierdziw szy, że okna w sa  
Ł sa jeszcze otw arte, w eszła do  
klasy. Stanęła w  sieni i czękała  
około pół godziny. G dy K oblań  
ski w yszedł do sieni, by zam y­
kać okna i zatrzym ał się obok  
B osakowej, zadała m u cios 
śm iertelny

w głowę nad prawem uchemW  Zagrzebiu w  Jugosław ii to  
s ę od trzech tygodni pro­

ces przeciw sław nem u bandy ­
cie nazw iskiem C aruga, które­
m u udow odniono, nie m niej i nie 
w ięcej jak

192 napadów j 84 morderstw-
C aruga jest jednym  z najnie­

bezpieczniejszych opryszków  
jakiego znają dzieje św iatow ej 
krym inalistyki a czynj^ jego po  
rów nać m ożna z zbrodniam i sła 
w nych

bandytów korsykańskich-

R ozgłos im ienia bandyty za­
niepokoił pew ne firm y handlo­
w e, zapragnęły w :ęc w yzyskać 
tę popularność dla sw oich ce­
lów.

Pew na fabryka gotow ego o- 
buw ia zw róciła się do bandyty  
z propozycją w ypłacenia m u  
50,000 denarów jeśli pow ie w  
sądz re, iż na w szystkie zbójec­
kie w ypraw y

chadzał w butach 
tej firm y.

Ten sposób reklam y spodo­
bał się bardzo pew nej

fabryce czekolady.
która za pośrednictw em sw ego  
agenta obiecała złożyć natych­
m iast 10,0<k) denarów tej oso­
bie,którą w skaże C aruga, jeśli 
zobow iąźe się

piękności, energkzna, 
wpadło w oko 

rom ansow em u kierow nikow i- 
U kradkiem przed żoną w łas­

ną i przed jej m ężem , zacz-ął ją  
pocieszać przez całą w iosnę, o- 
b :ecując, że postara się o roz­
w ód. Tak długo pocieszał, do­
póki jej nie zdobył. Później

Dorzucił uwiedzioną 
nic kłaniał s :ę jej naw et, zaczął 
szerzyć o niej plotki i starać się siekierą. Padł na progu, zadała  
by jej m ęża jako podw ładnego m u jeszcze sześć cięć w  głow ę 
nauczyciela, przenieść do m nej poczem w yszła przez okno i 

_ó_ ‘. w róciła do dom u, obudziła m ę-
W  połow ie m aja B osakow a źa, ucałow ała dziecko i uciekła-

m iejscow ości.

Porady lirąktyczne
M IO D EK O W O C OW Y . gotow aną m iodem , płynem  tym  

O to stary przepis na przygo- . zalew a się ow oce i w staw ia 
tów anie szlachetnego napoju, ' beczkę do piw nicy.
używ anego w e Flandrii pod-i Po kilku ' dnach w ^yw iązuje 
czas iipahnv letnich. s:e ferm entacja, przyczem po-

B e-czke dow olnej w ielkości iia!z :om płynu w beczce podnosi 
pcln 'a się niecałkow icie jabłka-'się d3Ść znacznie. G dy ferm en-

■ m i, lub gruszkam i, śliw kam i, al tacja dobiegnie końca, należy  
powiedzieć pcd szubienica. I bo m ieszaniną tych ow oców , co rozlać do butelek-

iż najlepiej m u zaw sze sm ako- jest najbardziej w skazane. N a­
w ała czekolada firm y X -.. |

N apój ten jest bardzo sm acz-
Istępnie zapraw ia się w odę prze ny i orzeźw iający-

Nawet mur chiński nie wstrzyma 
postępu

Europeizacja Chin

Znakom ity chiński uczony  | komisja kodyfikacyjna,

IK feK SSft  ’ »•
deks  e austriackim  jakonajnow ©

Chihong - H o niniejszym  z pośród w szyst- 
odbyw a podróż naukow ą po kich europejskich ustaw 
Europie, celem  zapoznania się iaw stw .

ze spraw am i sadow nictw a. | Ludność w yrzeka się pow ołt

R epublikańskie C hiny pracu odw iecznych
ją bow iem intensyw nie nad
zm odernizow aniem tam tejszego praw zw yczajow ych
życia. i nagina się do now ego kode-

K u tem u celow i służyć m a w ksu-
pierw szej lin-ji 1 sarTlem stw arza się pod-

ustawodaw stw o-  do przyszłych reform  oby-
W  C hinach pracuje od szere- czajow ych, które zm ienią C hi- 

gu lat 1 ny  na państw o  now ożytne-

ZBRODNIA I KARA
Szaleniec, zamordowawszy swq narzeczoną, nie 

mógł ujść przed pościgiem I sam wymierzył sobie 

sprawiedliwość

Piotr B urdach, m ieszkaniec  
wsi B ystrzyca, gm W ojciesz­
kom  o, w ystrzałem z rew olw e­
ru Zabił sw ą narzeczoną B ro ­
nisław ę Szm arzów nę. Po doko­
nanej zbrodni zaczął uciekać, 
torując sobie drogę rew oiw e- 
rem -

.i. j . j

Za m ordercą pobiegł starszy  
posterunkow y W aciew Lew ic­
ki, który m e m ogąc go dogonić, 
dał trzy strzały  z karabinu, lecz 
chybił. B urdach, w idząc, że nie 
ujdzie pogoni, strzelił sobie w  
głow ę i padl trupem .

Mordując ciotkę 

zdobyła suknię balową 
dla podobania

Przed sądem w iedeńskim sta  
nęła

18-letnia dziewczyna,

B arbara H ochm eister, oskarżo ­
na o usiłow ane m orderstw o i 
ciężkie poranienie sw ej rodzo­
nej ciotki.

Zbrodnia m łodej dziew czyny  
w kracza w sfery tych rzad ­
kich zagm atw ali uczuciow ych, 
gdy  

gorąca miłość, 

chęć podobania się kochankow i 
nędza życiowa i zazdrość nńe- 
szają się w jeden tragiczny  
splot w ypadków .

B arbara kochała —  starsze­
go o 3 lata od siebie m łodzień­
ca i nie było takiego czynu, na  
któryby się nie w ażyła, byleby  

’ zadowolić ukochanego.

A ow óż kochanek je-j pow ie­
dział:

—  Pójdziem y na bal, ubierz  
się jednak pięknie, albow iem  bę  
dzie na balu w iele

pięknie ubranych 

dziewcząt-
Trudne to było zadanie do  

spełnienia. B arbara pracow ała  
w sklepie jako ekspedientka, 
lecz utraciła posadę i 

żyła na łasce 

u 29-letn ’ej sw ej ciotki-
C iotka zaś posiadała piękne 

stroje, całą szafę m odnych su­
kien, ałbpw fem  była  

damą bufetowa 

i z obow iązku m usiała się podo  
bać pijakom .

N oc poprzedzającą bal spę-

Padł trupem w obronie swych gęsi
B olesław Szlęk, w racając do  

w si ^rodzinnej B onow ice (pow - 
W ioszczow ski) natknął się na  
kilku opryszków  kradnących je­
go gęsi. .

się ukochanemu

dziła B arbara bezsennie- Tar­
gał nią żal i obaw a, że tyle pięk  
nych dziew cząt, ślicz-nde ubra­
nych otoczy

najmilszego Pepa

i m ew ątpliw :e zaw ojuje jego  
serce- Jej ubożuchna sukienka  
nie w ytrzym a porów nania z 
tylu w spaniałem i toaletarra.

A gdy tak gryzła ją rozpacz, 
zaskrzypiał klucz w zam ku i 
w eszła ciotka, w  ślicznej jedwa  
bnej sukni- O ch! gdyby m ieć ta  
ką ’-. przem knęło jej przei 
m yśl.

Skoro usnęła ciotka znużona  
nocnem czuw aniem i alkoho­
lem , B arbara w yskoczyła z lóż 
ka, porw ała

żelazny pogrzebacz 

i zadała jeden i drugi cios w  
skroń śpiącej kobiecie..

A potem przypuszczając, iż 
ciotka nie źyje, porw ała jej

strojną toatete

i nie oglądając się poza siebie, 
pobiegła gdz :e..- oczy poniosą-

N a bal poszła, podobaila się 
Popiem u, prześcignęła w szyst­
kie dziew częta urodą i w ytw ór 
ną toaletą.-

Lecz ciotki nie zabiła.-
O szołom iona uderzeniam i i 

upływ em krw i, kobieta przy ­
szła po kilku godzinach do przy  
tom ności i oskarżyła sw ą sio­
strzenicę.-.

B arbara skazaną została na 
2 lata w ięzienia.

M ’lcząco przyjęła ten w yrok  
jako karę za trium f jednego w ie 
czora.

Złodzieje rzucili s'ę na Szlę- 
ka, zam ordowali go, poczem  u- 
ciekli.
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Dzieci „Melpomeny" i ich dzieje 

w czasie objazdu.
W e jh e ro w o , 2 7 . m a ja .

Z n ó w  je s te ś m y w r w a g o n ie . 

K a ż d y  d z iw n ie  s ię  p rz y z w  y c z a ił  

d o  swego s k ra w k a  ła w k i. P ry ­

m ity w n e to m ie s z k a n ie , a le  

z a w s z e m ie s z k a n ie . H e j! G o ­

r z e j b y w ra ło  n a  w o je n c e ! I z n ó w  

m ig a ją p rz e d  o c z y m a b o ry , ła ­

s y , łą k i i p o la . T u z ry w a s ię  

L o c ie k , ta m  s z a ra k u m y k a .  

Ś w ie g o t p ta c tw ra  n ie  u s ta je a n i  

n a c h w ilę . N ie d łu g o p o c ią g  

z w a ln ia  b ie g u . W y s ia d a ć ! w o ­

ła  s e k re ta r z . W e jh e ro w o ! A c h  

c z e m u ż  ta  p o d ró ż  ta k a  k ró tk a ? !  

W y c h o d z ę  n a  m ia s to  —  p a tr z ę ,  

c z y  n ie  s p o tk a m  g d z ie  ja k ie j c io  

te c z n e j z n a jo m e j . B o ż e d ro g i!  

P rz e c ie ż to  d z iś m ija  ju ż d w u ­

n a s ty  d z ie ń . . . N ig d z ie n ic .

S p o ty k a m  M a ń k a . Id z ie ja ­

k o ś  s m u tn ie i k o s z ła w -o .

— - C o  c i to , s y ń c iu ?

—  A t, p e c h ! P s ia k re w !

—  x A  w id z is z , n ie  t r z e b a b y ło  

c h o d z ić  n a  L ip ... 2 .

—  B re d z isz . B u c ik m i p ę k ł .  

P a trz ! C a ła  z e ló w k a  o d la tu je .

—  J a k im  s p o s o b e m ?

—  P e c h ! P o s z e d łe m .. . N ie  w ie  

d z ia łe m , ż e m ę ż a tk a . . . m u s ia ­

łe m  u c ie k a ć i n a d ru ta c h . . .  

t r a c h . . . i . . . p e c h ! . . .

S p o jr z a łe m . R z e c z y w iś c ie .  

P ra w y  k a m a sz e k  s m u tn y  p rz e d  

s ta w ia ł w id o k . L a k c a ły p ę ­

k n ię ty  —  z e ló w -k a  o d p a d a , w y ­

s z c z e rz a ją c k o łk i , n ib y z ę b y  z  

p a s z c z y k ro k o d y la .  '

—  N ie m a s z in n y c h ?

—  M a m  —  w  o k n ie  w y s ta w o ­

w y m .

Z d ą ż a m  d o  h o te lu . M ie s z k a m  

p ra w n e z a m ia s te m . O d k i lk u  

m in u t o b s e rw u ję  ja k ie ś m ło d e  

s tw o rz e n ie , z d ą ż a ją c e u p o rc z y ­

w ie z a m n ą . P rz y s ta n ą łe m .  

P rz e c h o d z i z n ó w . C o ś ja k b y  

u ś m ie c h .

—  P rz e p ra s z a m  p a n a  z a  ś m ia ­

ło ś ć . . .

—  O  p a n i m o ja d ro g a ! J a k ­

ż e m  s z c z ę ś l iw y !

- -  P a n  je s t z  T o ru n ia !?

—  T a k  je s t .

—  P a n  z n a  p a n a  G r .. z  te a tru ?

—  N a tu ra ln ie ! M ó j m le c z n y  

p rz y ja c ie l .

- - B o  ja b y m  c h c ia ła . . .

—  T o  n ie c h  p a n i je d z ie d o  

T o ru n ia . R a b ia ń s k ą  3 .

—  N ie ! J a b y m  c h c ia ła , ż e b y  

p a n .. .

—  J a ? !?  S z a n o w n a  p a n i . N i ­

g d y  n ie  w ła ż ę k o le g o m  w r k a ­

p u s tę .

—  N ie ! J a b y m  ty lk o  c h c ia ła . . .  

ja k  p a n w ró c i d o T o ru n ia , to  

n ie c h  m u  p a n  p o w ie , ż e ż y je . . .  

z d ro w e .. . i ż e  s ię  n a z y w a  S ta s io !  

A  p ie n ią d z e p o d ty m  s a m y m  

a d re s e m .

Z n ik ła . . H m !.. . M y ś lę  i m y ś lę . ,  

a  n ic  w y k o m b in o w a ć n ie  m o g ę .  

O n  w  T o ru n iu . . . o n a  tu . . C z y ż b y  

r a d io  lu b  te le fo n ju ż d o  te g o  

s to p n ia u d o s k o n a l i l i? ! ? E j  

S ta c h u ! S ta c h u ! K ie d y  ty  s ię  

p o p ra w is z !

—  A  w ie sz ? ! .. —  p o w tó rz y ło  

e c h o .

Z d a w a ło  m i s ię , ż e  s ły s z ę  g ło s  

S ta c h a .

W e jh e ro w o .

C u d n y , s ło n e c z n y  d z ie ń ! G d y ­

b y m  p o w ie d z ia ł, ż e W e jh e ro w o  

je s t je d n y m  z n a jc z y ś c ie js z y c h  

i n a jp ię k n ie j p o ło ż o n y c h m ia s t

P o m o rz a , n ie p o m y li łb y m  s ię  

w c a le . P o z a te m  i le k ro ć  je s te m  

w  ty c h  s t ro n a c h , z a w s z e  n a jm il ­

s z e  w y w o ż ę  w s p o m n ie n ia . O c z e ­

k u je m y  p rz y b y c ia p ie lg rz y m k i  

z  K o ś c ie rz y n y  i O liw  y . W y c h o ­

d z im y n a s p o tk a n ie . O k o ło  

p ią te j p o p o łu d n iu  w id a ć  p ie rw ­

s z y c h p ą tn ik ó w '. Z a  n im i c a łe  

m a s y  w ie rn y c h , z d ą ż a ją c y c h  n a  

K a lw a r ję . D z iw m ę  w  ś w ie c ie  o -  

b y c ż a je . W id z ę  ja k ie ś  z a k a p tu -  

r z o n e p o s ta c ie  w  d łu g ic h , c z e r ­

w o n y c h p ła s z c z a c h ? ! T łu m a c z ą  

m i, ż e to  p o k u tn ic y . W  z b i ty m  

t łu m ie  u d e rz a  m n ie  ja k a ś m a r ­

s o w a tw a rz . S ta ru s z e k , s iw y  

ja k  g o łą b e k  w r p o d a r łe m  n ie m a l  

n a  ła c h m a n y  u b ra n iu , o f ic e r s k ą  

c z a p k ę n a  g ło w ie , k ro c z y  r a ź ­

n y m  k ro k ie m  p o d  k a p l ic ę .

— - K to  to  ta k i?  —  p y ta m  c h c i  

w ie m is trz a c e re m o n ji .

K ie d y u s ły sz a łe m  o d p o w ie d ź , 

łz y  z a k rę c i ły  m i s ię w  o c z a c h  

S p o jrz a łe m  n a  tę  w y n ę d z ia łą  p o  

s ta ć o k ry tą ła c h m a n a m i. T o  

w e te ra n  6 3 ro k u . J e d e n  z  ty c h  

n ie lic z n y c h .. . P o c z u łe m  d z iw n ą  

c h ę ć z b l iż e n ia s ię d o  te g o  c z ło ­

w ie k a . N ie d łu g o c z e k a łe m  n a  

s p o s o b n o ś ć . P rz y  s z ó s te j s ta c j i  

d z ia d z iu ś u k lą k ł n a  u b o c z u i  

p o c z ą ł m o d lić  s ię  g ło ś n o . P rz e ­

c z e k a w s z y  a ż  s k o ń c z y , z a g a d n ą ­

łe m : „ Z  ja k ic h  to  s t ro n  S z a n . p a  

n ie ? ! S p o jr z a ł z g o r s z o n y  —  o -  

b ró c i ł s ię  i z a c z ą ł p a c ie rz  n a  n o ­

w o . D łu g o  —  b o  p rz e s z ło  d w ie  

g o d z in y je s z c z e c z e k a ć m u s ia ­

łe m , n im s ta ru s z e k s k o ń c z y ł  

s w  e  p a c ie rz e  p o d  o s ta tn ią  k a p l i­

c ą . C e re m o n ja s ię s k o ń c z y ła .  

S p o jr z a ł w ' m o ją s t ro n ę  —  u -  

s ia d ł n a m u ra w ie , w y ją ł z a w i­

n ią tk o  z z a n a d rz a  i z a c z ą ł s p o ­

ż y w a ć c h le b  z e s e re m .

—  P a n  p o z w o li , ż e  u s ią d ę ? !

■—  T a k ! N a tu ra ln ie !

—  P o d o b n o  S z a n . p a n  p a m ię ­

ta  6 3  ro k . A  z  ja k ic h  p a n  s t ro n ?  

W s ta ł . W y p ro s to w a ł s ię  p o  ż o ł­

n ie r sk u :

—  J ę d rz e j K o w a ls k i z K a li ­

s k ie g o ! Z  k im  m a m  h o n o r m ó -  

w d ć  ? !

W s ta łe m  z a w s ty d z o n y .

—  J e s te m  L .. . . —  W y c ią g n ą ­

łe m  d o ń  r ę k ę , k tó rą  s e rd e c z n ie  

u ś c is n ę ł .

—  J e s te m  J ę d rz e j K o w a ls k i ;  

m a m  la t 8 3 . P rz e b y łe m c a łą  

k a m p a n ję s ty c z n io w ą .

M ó w ił  b a rd z o  g ło śn o , p o  c z e m  

p o z n a łe m , ż e b ie d a k m ia ł ju ż  

p rz y tę p io n y  s łu c h .

—  P ro s z ę ! N ie c h  p a n  s ia d a .

U s ia d ł i z a c z ą ł m ó w ić  u ry w a ­

n y m  g ło s e m :

—  P o  ro z b ic iu  n a s z e g o  o d d z ia ­

łu  u d a ło n a m  s ię  w  d z ie w d ą tk ę  

p rz e k ro c z y ć  g ra n ic ę  k o ło  C h w a -  

ło w ic . K ilk u  k o le g ó w  le g ło  n a  

g ra n ic y  o d  k u l , k i lk u  ż y w c e m  

u ję to . U c ie k a l iśm y  n a  K ra k ó w  

i Ś lą sk . T a m  s p o d z ie w a liśm y  

s ię  d o s ta ć  p ra c ę o d k o m ite tu .  

N ie s te ty . R o z b itk ó w  b y ło  w ię ­

c e j n iż p rz y p u s z c z a n o . D łu g o  

m u s ie l iś m y  c z e k a ć . P o  k i lk u  ty ­

g o d n ia c h p o b y tu  w  K ra k o w ie  

d o s ta łe m  p e w n e g o  p o ra n k u , o d  

z u p e łn ie  n ie z n a n e g o m i c z ło ­

w ie k a , k a r tk ę : L e ż a jsk . Z a m e k  

h r . P o to c k ie g o . W ie d z ia łe m , c o  

to  z n a c z y . N o g i b y ły  m ło d e i 

z d ro w e , w ię c b e z w a h a n ia p u ­

ś c i łe m  s ię  w  d ro g ę . P o t r z e c h  

ty g o d n ia c h  b y łe m  n a  m ie js c u .

—  D la c z e g o  ta k  d łu g o ?  •—  z a u  

w a ż y łe m .

—  M u s ia łe m  s ię u k ry w a ć —  

c ią g n ą ł d a le j . —  Ż a n d a rm i a u -  

s t r ja c c y  w y ła w ia l i n a s  i w ię z i l i  

T rz e b a b y ło d u ż o s p ry tu . W  

z a m k u  d o s ta łe m  d o b rą  s łu ż b ę  u  

p p . J a b ło n o w s k ic h . D łu g ie  ła ta  

p rz e b y łe m  n a  te rn  m ie js c u . T a m  

s ię  o ż e n i łe m ; ta m  w y d a łe m  c ó r ­

k ę z a  m ą ż . W  k o ń c u c h le b o ­

d a w c y  m o i p o m a r l i . B y łe m  ju ż  

t r o c h ę  n ie d o łę ż n y . T rz e b a  b y ło  

i ś ć d o  c ó rk i n a  ła s k a w y  c h ic h .  

Z n ó w  m in ę ło 2 0 la t . W y c h o ­

w a łe m  d w ó c h  w n u k ó w . K ie d y  

w  1 9 1 4 d y m y w o je n n e p rz y ­

ć m iły  ś w ia t (d o s ło w n ie ) , c h ło p ­

c y  p o s z ły  n a  w o jn ę  a  c ó rk ę  w y ­

w ie ź l i A u s tr ja k i n a  W ę g ry . O d ­

tą d  z a c z y n a  s ię  m o ja tu ła c z k a .  

Ż y ję  z  ja łm u ż n y .

—  C z e m u  n ie  w ró c i p a n d o  
d o m u  ?

—  N ie m a m  d o m u  —  o d p a r ł  

g łu c h o . —  O c ó rc e w ie śc i z a ­

g in ę ły  z u p e łn ie . P o s z e d łe m z  

w  n u k a m i p o d  L w ró w \

ję li m n ie ju ż  d o  fo rm a c j i . J ę ­

d re k p o s z e d ł n a B o ls z e w ik ó w .  

M ło d s z y  J a s ie k  z o s ta ł p o d  L w o ­

w e m  n a  m a ły m  w ie js k im  c m e n ­

ta rz u .

—  B ie d n y  p a n i . . .

P o w s ta ł s z y b k o ! O c z y u tk w ił  

g d z ie ś w  d a le k i p u n k t . , z n ó w  

w y c ią g n ą ł s ię  p o  ż o łn ie rs k u !

—  N ie  je s te m  b ie d n y ! C h o ć  

n ie m a m  d o m u  a n i m a ją tk u ;  

c h o ć  w d o d ę  ż y w o t tu ła c z y , c z u ję  

s ię b o g a ts z y , n iż p rz e d  la ty . —  

N a jw ię k s z y m  s k a rb e m  c z ło w ie ­

k a  je s t : W o ln o ś ć !

P a tr z y łe m  z  p o d z iw  e m . I d z i ­

w n ie  p o tę ż n ia ła  m i w  d u s z y  ta  

w y n ę d z n ia ła p o s ta ć  o k ry ta ła ­

c h m a n a m i. . . . S ta łe m  ja k b y z a -  

h y p n o ty z o w a n y .

K ie d y  s ię o c k n ą łe m , s ta ru s z ­

k a  n ie  b y ło .

C z u łe m  d w ie w d e lk ie k ro p le  

n a  p o l ic z k u .. . a  w  s e rc u  d z iw n ą  

n ie m o c  i tę sk n o tę .

D n ia te g o g ra ć n ie m o g łe m  

N ie  p rz y - z u p e łn ie .

0 mi Magistral vb zigaiil.
Do pamiętnika słów kilkoro.

P rz e d m ie s ią c e m p is a liś m y  

ju ż  r a z o  o b ie tn ic y  M a g is tr a tu  

u rz ą d z e n ia  p rz y  u l . F re d re g o  —  

w  m ie js c u , g d z ie m ia ł s ta n ą ć  

p o m n ik  „ W o ln o ś c i"

wspaniałego klombu, 
k tó re  to  m ie js c e s p e c ja ln ie n a -  

d a je  s i^  n a  s k w e r , k tó ry b y w  

z n a c z n e j m ie rz e  u p ię k s z y ł c z ę ść  

„ b y d g o s k ie g o " .

M a g is tr a t je d n a k  d o  te j p o ry  

n ic  w  te j s p ra w ie  n ie  z ro b i ł . C e ­

g ły , k a m ie n ie , ro z k o p a n y  d ó ł —  

p a s ą c e  s ię  k o z y  —  d a ją  z d a n ie m  

M a g is tr a tu  ta k  m iły i s y m p a ­

ty c z n y  w u d o k , ż e p ra w d o p o d o ­

b n ie n ie  b ę d z ie s ię  te ż je s z c z e  

z b y tn io s p ie s z y ł n a d a ć te m u  

m ie js c u  m n ie j „ p ię k n y " , a le z a  

to  w ię c e j

estetyczny wygląd.
N ie  w ą tp im y , ż e d o p ro w a d z e ­

n ie  te g o , m ie js c a  d o  n a le ż y te g o  

p o rz ą d k u  w y m a g a o p ró c z do­
brej woli Magistratu, ró w n ie ż  

n ie c o fu n d u s z ó w ^ , je d n a k z d a je  

s ię , ż e  n a  ta k i w ła ś n ie  w y d a te k  

z n a jd z ie k a s a m ie js k a je s z c z e  

ja k ie ś fu n d u s z e , te m w ię c c j , ż e  

le ż y  to  w  in te r e s ie m ia s ta . J u ż  

c h o ć b y  ty lk o  w z g lą d n a s ta re  

p rz y s ło w ie

„jak cię widzą, tak cię pisząH 

p o w in ie n i w  ty m w 'y p a d k u  

b y ć  b ra n y  w  r a c h u b ę .

A Tow. Miłośników Torunia, 
k tó re  w - s ta tu ta c h  m a ró w n ie ż  

za cel upiększenie miasta, nie 

ma w tej sprawie nic do powie­
dzenia?

Boże dało...
Ś w ię to  p rz e d z iw n e .. . Z d a  s ię ,  

iż c a ła p rz y ro d a  b ie rz e w  n im  

u d z ia ł , ż e  w  d n iu  ty m  w s z y s tk o  

c o ż y w e i w s z y s tk o c o  m a r tw e  

—  s k ła d a  h o łd  P rz e d w ie c z n e m u ,  

s w o je m u  S tw ó rc y .

C z y  to  w  p o s z u m ie  s e te k  c h o ­

r ą g w i j s z ta n d a ró w , w  m a je s ta ­

ty c z n y m  o d g ło s ie  t r ą b , d m ą c y c h  

r a d o s n e  f a n fa ry , w  p rz e p y c h u  

c e re m o n ji i b o g a c tw  o z d ó b  w ie l ­

k o m ie js k ic h o b c h o d ó w ', c z y te z  

w  s k ro m n e j p ro c e s ji , g d z ie ś n a  

p o ls k ie j w s i , p ro c e s ji , k tó ra  p o  

p rz e z  p o la  p o s u w a  s ię  o d  je d n e ­

g o  d o  d ru g ie g o  u b o ż u c h n e g o  o ł ­

ta r z a , z a  o z d o b ę  m a ją c y c h  je n o  

k w ia ty  p o ln e , —  w  k a ż d y m  z  

ty c h  o b c h o d ó w  tw o rz y  s ię  ja k ie ś  

n ie z w y k łe m is te r ju m .. . .

O to  C h ry s tu s -w  d n iu  ty m  s c h o  

d z i z e S w y c h o ł ta r z y  w  ś w ią ­

ty n ia c h  i id z ie  m ię d z y  lu d  S w ó j  

b ło g o s ła w ią c .m u  i je g o  w a rs z ta ­

to m  p ra c y .

I n ig d y  m o ż e  n ie  o d c z u w a  s ię  

ta k  b e z p o ś re d n io , ta k  ż y w o , iż  

B ó g  S p ra w ie d l iw y  —  je s t p rz e -  

d e w 7s z y s tk ie m  D o b ro tl iw y m  O j ­

c e m .

W c z o ra js z ą  u ro c z y s to ś ć B o ż e ­

g o C ia ła ro z p o c z ę ło n a b o ż e ń ­

s tw o  w  k o ś c ie le  ś w . J a n a , z a ś  o  

g o d z . 1 0 -e j ru s z y ła o lb rz y m ia  

p ro c e s ja  n a  R y n e k , d o  u s ta w io ­

n y c h  tu  'o ł ta r z y . C a łą  d ro g ę  p o ­

s u w a n ia  s ię  p ro c e s j i z n a c z y ł ż y -

w y  m u r ż o łn ie r z y , tw o rz ą c y c h  

s z p a le r p o  o b u  s t ro n a c h  u l ic .

B a ld a c h im , o s ła n ia ją c y P rz e ­

n a jś w ię ts z y  S a k ra m e n t , p o p rz e  

d z a ł d łu g i s z n u r ró ż n y c h s to ­

w a rz y s z e ń r e lig i jn y c h , s p o łe c z ­

n y c h  i k u l tu ra ln y c h  z e  s z ta n d a ­

r a m i i d z ie c i z e  s z k ó ł ; w s z y s tk o  

z a ś  to  ja k g d y b y  b y ło  o lb rz y m ią  

g ir la n d ą z z ie le n i , n ie s io n ą  

p rz e z  d z ie w c z y n k i b ia ło  u b ra n e .  

B e z p o ś re d n io p rz e d b a ld a c h i ­

m e m  p o s u w a ła s ię k o m p a n ja  

h o n o ro w a  6 3  p p . w  p e łn y m  b o ­

jo w y m  ry n s z tu n k u , z o rk ie s tr ą  

te g o ż  p u łk u , d o s k o n a le  m u z y c z ­

n ie  p rz y g o to w a n ą .

N a  c z e le  o r s z a k u  z a  b a ld a c h i ­

m e m  k ro c z y l i p rz e d s ta w ic ie le  

n a jw y ż s z y c h w ła d z  p o m o rs k ic h  

—  c y w iln y c h  i w o js k o w y c h : p .  

w o je w o d a d r . W a c h o w ia k , p .  

g e n . d y r . H u b is z ta i s ta ro s ta  

k ra jo w y  p . d r . W y b ic k i ; z a  n i ­

m i d e le g a c je  w o js k a , p o l ic j i i u -  

r z ę d n ik ó w  —  p o c h ó d z a m y k a ł  

o d d z ia ł p o i . p a ń s tw ., k tó ry  s w o ­

ją  p o s ta w ią  i e k w ip u n k ie m  w y ­

w o ły w a ł s ło w a u z n a n ia w ś ró d  

w id z ó w .

P o o b e jś c iu  w s z y s tk ic h p ię ­

k n ie  p rz y b ra n y c h  o ł ta r z y  (K a s a  

s k a rb o w a , p o c z ta , lo k a l G a e d e -  

g o , W a rsz a w s k i B a n k H a n d lo ­

w y ) p ro c e s ja s k ie ro w a ła s ię z  

p o w ro te m  d o  k o ś c io ła  ś w . J a n a  

i tu  z o s ta ła  ro z w ią z a n a .

P ro c e s ję  w c z o ra js z ą  n a le ż y  u -

w a ż a ć z a o lb rz y m ią  m a n ife s ta ­

c ję u c z u ć r e l ig i jn y c h  T o ru n ia ,  

g d y ż  w z ię ły  w  n ie j u d z ia ł w ie lo  

ty s ię c z n e , n ie w id z ia n e d o ty c h ­

c z a s  t łu m y  w ie rn y c h , k tó rz y  ty l  

k o  z p o w o d u  b ra k u  m ie js c a n a  

R y n k u  z a p e łn ia ć  m u s ie l i  w s z y s t  

k ie  p o b l is k ie  u l ic e . N a le ż a ło b y  

ż y c z y ć , b y  w  p rz y s z ło ś c i b u d o ­

w a n o  o ł ta r z e  w  b a rd z ie j o d  s ie ­

b ie o d d a lo n y c h m ie js c a c h , p o ­

c h ó d  w te d y  m ó g łb y  s ię  w  c a łe j  

p e łn i ro z w in ą ć .

Z  r a d o ś c ią w ie lk ą  p o d k re ś lić  

m u s im y  f a k t , iż w o js k o  p o  r a z  

p ie rw sz y  w z ią w s z y  u d z ia ł w  u -  

ro c z y s to ś c i , w  ta k im p o n u ją c y  

s p o s ó b p rz y c z y n i ło s ię d o u -  

u ś m ie tn ie n ia  o b c h o d u , p o d k re ­

ś la ją c ty m  je d n o c z e ś n ie łą c z ­

n o ś ć s w o ją  z lu d n o ś c ią  i s w o ­

je u c z u c ia r e l ig i jn e , Z a s łu g a  

to D o w . O k r . K o rp . g e n . d y w .

H u b is z ty  i n a s tę p n ie d o  w . o -  

b o z u  w a ro v m e g o p u łk . G ra le w -  

s k ie g o o , k tó ry  z e s w y m  z a s tę p ­

c ą m a jo re m S ie g a ls k im n ie ­

s t ru d z e n ie c z u w a ł n a d  p o rz ą d ­

k ie m i d o b ry m w y g lą d e m  

c a ło ś c i . N a le ż y  ró w n ie ż  p o d z ię ­

k o w a ć n a d k o m is a rz o w i P a rz y -  

b o k o w i z a n a d z w y c z a j c e lo w o  

w y z y s k a n ie fu n k c jo n a r iu sz y  

p o l ic ji , k tó rz y , a c z k o lw ie k  n ie l i ­

c z n i , je d n a k ż e  s ta n ę l i n a  w y s o ­

k o ś c i z a d a n ia  i p o d tr z y m y w a li  

w  z o ro w y  p o rz ą d e k

Miifflii! taij lila ttotan.
Największa sensacja świata.

D o w n ę trz a n o w o o d k ry te g o  

g ro b o w c a w d . 2 6 . l i s to p a d a  

1 9 2 2 ro k u  w e s z ły t r z y ro s o b y  

lo rd  C a rn a ro o n , je g o  c ó rk a , la ­

d y  E w ila  i H . C a r te r . T ró jk a  ta  

d o z n a ła w ’ó w c z a s n ie z w y k łe g o  

w  s t r z ą śn ie n ia . N ie  b y ło  w  te rn  

n ic d z iw n e g o : p o  r a z p ie rw s z y  

b o w ie m  lu d z k o ś ć z n a la z ła s ię  

w m b e c n ie n a ru s z o n e g o ) w n ę trz a  

g ro b o w c a m o n a rc h y d a w n e g o  

E g ip tu . K o m n a ty  g ro b o w c a  b y ­

ły  w y p e łn io n e c e n n e m i s p rz ę ta ­

m i, k tó re  z a  ż y c ia  u ż y w a ł f a r a ­

o n . S to s y n a jro z m a its z y c h  

p rz e d m io tó w  p ię tr z y ły  s ię p o d  

s a m  s u f i t .

N a  w s z y s tk ie  s t ro n y  p o ro z k ła ­

d a n e b y ły s k rz y n ie , k a s e ty ,  

p u d ła . . . W  n ie k tó ry c h z n ic h  

z n a jd o w a ł s ię  p ro w ia n t n a  ta m  

te n  ś w ia t d la  z g a s łe g o m o n a r ­

c h y , a  m ia n o w ic ie z a b a ls a m o  

w -a n e m u m ie k u r , k a c z e k , s z y  

n e k  i tp . W  k a s e tk a c h  z a ś  z n a ­

le z io n o  s z a ty  k ró la , je g o  łu k i , la -

s k i , b e r ła , n a s z y jn ik i , p a n to f le , 

a  n a w e t i . . . r ę k a w ic z k i!

C u d o w n e  w ra z y  z a la b a s tru  o  

p ię k n o ś c i n ie w id z ia n e j d o ty c h ­

c z a s z a w ie ra ły p a c h n id ła . Z a ­

p a c h  ic h o d c z u l i b a d a c z e p o  

3 2 7 0 la ta c h . „ S is t ry " —  in s t ru  

m e n ty  m u z y c z n e  —  w y d a ły  n a  

n o w o  s w ó j g ło s  p o  t r z e c h  ty s ią ­

c a c h la t m ilc z e n ia . W s z y s c y  

u c z e n i  z g a d z a ją  s ię  n a  to , ż e  n ic  

p o d o b n ie p ię k n e g o n ie o d k ry to  

d o ty c h c z a s  w  E g ip c ie .

W s z y s tk ie  te  s k a rb y  w y d o b y ­

te  z p o d z ie m i, u jr z y m y  d z iś , t j .  

w  p ią te k  d . 2 0 . b m . o  g o d z . 8  

w ie c z o re m  n a  e k ra n ie  w auli gi­
mnazjum męskiego (M a łe G a r -  

b a ry ) . Z n a n y u c z o n y , p . J a n  

Starża Dzierzbicki b ę d z ie d e ­

m o n s tro w a ć w r k o lo ra c h n a tu ­

r a ln y c h  g ro b o w ie c f a r a o n a  T u -  

ta n k h a m e n a  w ra z z c a łą je g o  

z a w a r to ś c ią , p rz e d s ta w io n ą  ja k -  

n a jb a rd z ie j s z c z e g ó ło w o , a ta k ­

ż e o d k ry c ia o s ta tn ie j c h w il i :  

s a rk o fa g  i m u m ja .

(!y ii mi Bli sil iliiwiMi! m?
Nie !

M im o  ju ż  d w u k ro tn e g o  p o ru ­

s z a n ia n a ła m a c h  „ E x p re s s u "  

s p ra w y n ie s to s o w n e g o u ż y w a ­

n ia  g o d ła p a ń s tw o w e g o , t j . o -  

r z e łk a na czapkach, n o s z o n y c h  

p rz e z fu n k c jo n a r ju s z y  in s ty tu ­

c j i stróżowania domów', i to  in ­

s ty tu c j i prywatnej, z a p y tu je m y  

w ła ś c ic ie l i te g o ż p rz e d s ię b io r ­

s tw a , n a  ja k ie j p o d s ta w ie  i d la ­

c z e g o  n a d u ż y w a ją  te g o

godła  

p rz y s łu g u ją c e je d y n ie instytu­
cjom państwowym.

N ie m n ie j a p e lu je m y  d o  w ła d z  

b e z p ie c z e ń s tw a p u b l ic z n e g o , w  

k tó ry c h k o m p e te n c j i J e ż y ta  

s p ra w a , c z y  te g o  n ie s to s o w n e g o  

n a d u ż y w a n ia  nie widzą,c z y  te ż  i  

z ja k ie g o p o w o d u interwenio­
wać nie chcą. T e  w ła ś n ie  w ła ­

d z e p o w in n y b a c z y ć p rz e d e -  

w s z y s tk ie m , a b y  g o d ło  p a ń s tw o  

w e było należycie szanowane i  

p rz e z  p a c h o łk ó w r n o c n y c h n ie  

p ro fa n o w a n e .
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Zdjęcia 
o d  K o m u n ji ś w . w y k o n u je  
p o  z n a c z n ie z n iż o n y c h  c e ­
n a c h . „ S a lo n  fo to g ra f ic z n y "  

W ł. K o w a lc z y k a  
u l . P rz e d z a m c z e  n r . 1 4 .

Fotografln 
„ R e m b ra n d t* , Ł a z ie n n a  2 8 .  

W y k o n u je  z d ję c ia  o d  K o m u ­
n j i ś w . p o z n a c z n ie z n iż o ­

n y c h  c e n a c h .

KOMUNIKAT.
P ro s z e n i je s te ś m y  o z a m ie sz ­

c z e n ie n a s tę p u ją c e g o k o m u n i ­

k a tu :

D y re k c ja P a ń s tw . S e m in .  

N a u c z , m ę s k ie g o  w  T o ru n iu  o -  

z n a jm ia , ż e e g z a m in y  w s tę p n e  

n a  k u r s  I . i b a rd z o  n ie lic z n e  n a  

IL , I I I . i IV . k u r s , o d b ę d ą  s ię  w  

d n ia c h : 3 0 . c z e rw c a , 1 . i 2 . l ip c a  

b r . P o w a k a c ja c h e g z a m in ó w  

n ie  b ę d z ie . D o  e g z a rp in u  n a le ż y  

p rz e d ło ż y ć : 1 ) o s ta tn ie  ś w ia d e c ­

tw o s z k o ln e ; 2 ) m e try k a ; 3 )  

ś w ia d e c tw o  p o w tó rn e g o s z c z e ­

p ie n ia  'o s p y ; 4 ) p o d a n ie  o  p rz y ­

ję c ie  d o  z a k ła d u  i 5 ) k ró tk i ż y ­

c io ry s .

TEATR MIEJSKI.
Dziś je d n o  z o s ta tn ic h w id o ­

w is k ś w ie tn e j k o m e d ji N ic o d e -  

m ie g o „Nauczycielka". G łę b o k i

p ro b le m  u c z u c ia  m a c ie rz y ń s k ie ­

g o , d o m in u ją c y  w  a k c ji , p o z o ­

s ta w ia  n ie z a ta r te  w ra ż e n ia , b u ­

d z ą c  s z c z e ry  z a c h w y t w id o w n i .  

W  g łó w n e j ro l i p . M . Z d a ń s k a  w  

to w a rz y s tw ie  p p . K a rs k ie j , Ś w ię  

c ic k ie j , T rz y w d a ra , K w a sk o w -  

s k ie g o , G u ttn e ra , S z p a k ie w ic z a ,  

C e n y  m ie jsc  o  4 0  p ro c , z n iż o n e .

W sobotę, d n ia 2 1 . c z e rw c a  

p o w ra c a  n a  a f is z  a rc y w e so ły  w o  

d e w il „Ach ta wiosna". M u z y k a  

S tra u s s a .

N ie d z ie la „Polacy w Amery­
ce", w o d e w il C . D a n ie le w s k ie g o .

CO GRAJĄ W TEATRZE. 
Dziś: Suklokatorka".
Jutro: „Ach ta wiosna".

CO GRAJĄ W KINACH. 
KINO „NOWOŚCI".

„ N ie w o ln ik  Z m y s łó w " .

Zebranie Związku 

Młodej Polski 
o d b ę d z ie s ię w  p ią te k , d n ia  2 0 . c z e rw c a b . r .  

o  g o d ż in ie  8 -m e j w ie c z o re m  p rz y  u l . S z o p e n a  

n r . 2 4  I . p . —  N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  r e f e r a t  

p . E d m u n d a  S tra u c h a  z P o z n a n ia .

G o ś c ie  m ile w id z ia n i .

Wdł M
Zawiadomienie

p. Zygmunta Deczyńskiego, d z ie rż a w c y  

ja d ło d a jn i p rz y  u l . Ś w . K a ta rz y n y  N r . 3 ,  

ja k o b y  s to s o w n ie  d o  k o n tr a k tu  s a m o d z ie l­

n ie  ro z p o rz ą d z a ł z a jm o w a n y m  lo k a le m  

nie polega na prawdzie, 
c o  z re s z tą  u d o w o d n io ro  s ą d o w n ie .

Józef Kuczkowski,
w ła ś c . d o m u  p rz y  u l . Ś w . K a ta rz y n y  3 .

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
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